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^ | t r t i ) o i n o s c t  § V a j o t K

z iekan  w y d z ia łu  lekarsk iego  kró lew skie­
go o le xa n d ro w sk ieg o  u n iw ersy te tu *  ■ Podoje 
do wiadomości: i/, nowy kurs  sztuki położni ­
czej dla kobiet  rozpocznie si§ dnia 19 wrze ­
ś n i a  r. b. dla zamierzających poświęcić się tej 
na uc e ,  zapis trwać będzie od dnia 1(5 do 18 
tegoż miesiąca i roku ,  o godzinie 8 rannej  w 
instytucie położniczym.  Każda  z osób chcą­
ca być przyję tą  w poczet uczennic,  obowiązaną 
j e s t  złożyć przy zapisie od miejscowej władzy,  
świadectwo dobrych obyczajów, umieć p rz y ­
najmniej  dobrze czytać po polsku , być zdro­
wą i nie liczyć nad 30 lal  skończonych wie­
k u .  Na koszt  rządowy kobiety brzemienne ,  
lub dzieci przy sobie chowające do instytutu 
przyjęte.ni  nie będą.  —  W Warszawie dn.a 11 
s ierpnia 1830 r.  —  Dr .  R olin sk i .   ̂ »• »

D y re k to r  j ene ra lny  loterji krajowej Kon­
stanty Kochanowski ,  zakończył  życie d ma o-  
negdojszego.

Po zmar łym Karelii Kwaśniewskim burmi­
strzu w mieście Czer sku ,  gorliwie zajmującym 
się zbieraniem slai iżytności w ruinach da w n e­
go zamku czerskiego,  pozostało ki lka urn ,  po­
pielnic , tudzież naczyń i pieniędzy tamże wy­
n a l e z i o n y c h .  Takowe osobliwości owdowiała 

.m a łż onk a ,  do zbiorów tutejszego króiewsko-  
alexandrowskiego uniwersytetu ofiarowała.

B a w i ą c y  teraz  w B e r l i n i e  P .  Kazraieraki ,  b y ­

ł y  uczeń tutejszego uniwersytetu,  p rzyk ła da  
się gorliwie do nauki  j ęzyka samskryckiego,  
i t a k  dalece już  w nim po s tąp i ł ,  żc tłóina- 
czy xięgę Menu w j ęzyku tym pisaną.

Pan Ludwik Rierkowski  doktor  lllozofji , 
medycyny i chi rurgj i ,  który w celu p rak tyko­
wania jako medyk ,  chi rurg  i akuszer  p rzyby ł  
z zagranicy na stałe mieszkanie do Warsza­
wy , odebra ł  w p rzeszłym tygodniu przez P.  
Dra  Rusta (prezesa i tajnego nadradcy l e ­
k a r s k i e g o ,  j ene ra lnego  lekarza sztabowego ar- 
mji i p r o f e s s o r a  chirurgji  w uniwersytecie be r ­
l ińskim) wezwanie na professora chi rurgj i  i 
k l in iki  chi rurgicznej  do uniwersyte tu w K ra ­
kowie.  Kura tor  j ene ra lny  rzeczonego un iw er ­
sytetu P.  hr .  Załuski  pisa ł  do Berl ina  do P .  
Rusta prosząc go ,  aby zechcia ł  do wakującej  
ka t ed ry  chirurgji  i k l iniki  chi rurgicznej  wy­
brać  i zarekomendować znanego sobie uczo­
n e g o ,  któryby do objęcia tejże wszelkie po­
siadał  usposobienia.  Zarazem upoważni ł  k u ­
r a t o r  P.  Rusta,  aby raczył  w imieniu uniwer-  
tetu wezwać tego, kogoby do tej ka t ed ry  zda­
tnym być sądził .  P. Rus t  zarekomendował 
uniwersytetowi Jagiel lońskiemu P.  Dra Bierko-'  
wskiego swego niegdyś pi lnego ucznia,  zna­
nego powszechnie z nauk,  z prac l i terackich 
i niepospolitej  biegłości  w sztuce lekarskiej  
a mianowicie w chirurgj i .  Przy zakończeniu 
listu w k tórym P. Rus t  wzywa P .  RierkoW- 
skiego do przyjęcia zaproponowanej mu k a ­
t edry wyraża się w następujących słowach:
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«  C ie sz y ło by  mn i e  to ba rdzo ,  g dy by m j e d n e -  
go * moich n i egdyś  ce lu j ących  uczniów m óg ł  
widzieć  dzia ł ającego w tym  samym u n iw e r s y ­
t ec i e , do  k tó r ego  i j a  dawniej  na l eża ł em e t c . e t c . , ,

O d  d.  20 do 30 b. m.  chociaż często deszcz 
r o s i ł ,  za ledwo j e d n a k  dnia  j ednego  b y ł  b a r ­
dzo obf i tym.  P o d ł u g  tw ie r dze n i a  M e te o ro lo - 
g a  w ie js k ig o  znaczne i c i ąg ł e  c i ep ło  sk ąp o ­
ści  deszczu by ło  p r z y c z y n ą .  T a k ie  c i ep ło  t rwać  
jes zcze  będzi e  aż do d.  5 wrze śn i a .  Od d.  
5 do 15 wrze śn i a  ż adnych  bardzo  znacznych  
odmi an  n ie  spodzi ewać s i ę ;  od d. 15 wia t ry 
bę d ą  częst szemi .

ŁP o d p is a n y  uw iadam ia  szanow nych  obyw ate li  
województwa S an d o m ie rsk ieg o ,  iż po z ło ze n iu  
ex am in u  upow ażniony zos ta ł  p rzez  wys. ko m - 
m iss ją  rządow ą w yznań  r e l ig i jn y c h  i o św iece­
ni a  p u b l ic z n e g o  do za ło ż e n ia  szk o ły  wyższej 
p ł c i  m ęzk ie j  W m ieśc ie  obwodowem K oń sk ie ,  
k tó r a  w ro k u  b ieżą cy m  o tw o rzon ąbg dz ie .  S zk o ­
ł a  ta  W ro k u  p ie rw s z y m  sk ła d a ć  się będz ie  z 
k la s s  p ie rw sze j i d ru g ić j ,  w k tó r y c h  n a u k i  po ­
d ł u g  p la n u  p rz e z  r ząd  w skazanego  udz ie lane  
b ę d ą ,  w n a s tę p n y m  zas ro k u  k lassa  I I I  p r z y ­
łą c z o n ą  zo s tan ie .  Ż yczący  um ieśc ić  swe dzie- 
c i  t a k  w szko le  rzeczo ne j ,  j ak o  też  na s to le  i 
s tanc j i  u p o d p isa n eg o ,  raczą  się zg łos ić  do W. 
M ereck ie g o  b u rm is t r z a  w K o ń sk ich ,  gdzie  b l iż ­
szą  w iadom ość w ty m względzie  pow ezm ą. —  W 
W a rs z a w ie  d n ia  28 s i e rp n ia  LS30 r .  —  S a m t -
tv s k i  P e l i x .

l)nia wczorajszego rozbiegały się konie z bryczką 
przy ulicy Bednarskiej i rozbiły przechodzącą kobietę 
tak  mocno, iz wkrótce żyć przestała.

W dniu dzisiejszym między godziną 4tą  i o tązra- 
na przez podłożenie w płótnie grubem materjałów 
palnych pod dach frontu possesji, Nro 226 własnością 
starozakonnego Eyzyka Schoenberg będącej, wszczął 
się poż.ar, który jednak natychmiast ugaszony został.

Przyjechali do Warszawy . — Dłużewski Stanisław 
ob. z Strzemeczny 249 F re ta ;  Raczyński Edward Hr. 
x Prus 1066 Królewska; Plater Ludwik Hr. z Gdań­
ska 1346 Mazowiecka; Poniatowska Józefa Hr. tamże; 
Bartold Romuald z Brańszczyka 584 D łu g a ; Budzi- 
szewski Antoni z Bożejewa 493 Miodowa; Czem­
piński Ignacy z Janowic 610 Leszno ; i Grotus Eusta­
chy z Radomia 547 Długa; Gruszewski Konstanty z

DyleWa 584 Długa;  Łastowiecki Klemens t amie;  
Suchodolski Antoni z Łomży 500 Podwale;  Jadka 
Antoni Sędzia 414 Gerlach; Sierakowski Koman li r .  
tamże. Lubowidzki Józef Radca Stanu 461 Senatorsk; 
Hatyński Ignacy ob. Radca Stanu 4^4 Gerlach; Woj­
ciechowska Juljanna tamże; Buczyński Stanistaw 
tamże; Stankowski Franciszek 769 Elektoralna; Fe. 
ter Albert z Wiednia 495 Miodow a.
Dziś zrańa ciepła stopni 9. — Wczoraj w polud. 17. 
TEA TR NARODOWY. Dziś: ko-op. Szkoda wąsów, 
i balet Żniwiarze. Śpiewacy Alpejscy śpiewać będą 
przy końcu baletu.

Wi e l u  mie szkańców k ra ju  w i r t em be r s k i e go  
i badeńsk i ego  m i a ł o  zamia r  udać się p rzez  
p o r t  Francuzki  H av re  de Grace  do A m e r y k i  
na  c i ąg ł e  mie szkani e .  Rząd  Francuzki ,  powzią-  
wszy o tern wiadomość ,  n i e ty lko  ich pa szpo r-  
ta  ści ś le  kaza ł  p r zeg l ądać ,  ale nawe t  z abro­
n i ł  t ak i ch  wpuszczać do k r a j u , k tó r zy  nie 
wykażą  funduszu  na opęazau i e  kosztów p o ­
d róży .

I ^ a t a l j o n y  szwajcar sk ie ,  k tó r e  d.  27 l ipca  z 
O r l eanu  w y r u sz y ł y , po w ró c i ł y , a l e  nic wpuszczo­
no ich z b ron i ą  do miasta .  T y lk o  oif icerom szpa ­
dy ,  podoff icerom szable zostawiono.  Wolno im  
p rzechadzać  s ię po u l i cy  i w ogólności  żyją 
oni  w zgodzie  z mieszkańcami .

T e ra ź n ie js z y  rząd  f r ancuzk i  ciacgle zm ie ­
nia  dawn ie js zych  p r eFek tów,  p o d p r eF ek tó w , 
p rok u r a to rów  , bu rmi s t r zów.

VV dn iach  w k tó ry ch  f r ancu zka  izba parów n i e  
m ia ła  p os i e dz eń ,  r ozp rze s t r zen iono  ich salę i 
p r z y rz ąd zo n o  oddzi e lne  t r y b u n y  d l a  d z i e n n i ­
ka r zy .

\Y Algi er ze  odebrano  wiadomość o pos t ano ­
wieni ach z d .  25 l ipca w d.  4 s i e rpn i a .  R zą d  
o t r z y m a ł  depesze  z A lg i e ru  datowane 8 s i e r ­
pni a .  W  Algi er ze  chcą F rancuz i  z a łozyc  w ie l ­
ki  p lac ,  na k t ó r y m  3 s ze rok i e  ul ice będą  s ię  
s c ho dz i ł y ;  na ś r odk u  wy t ry sk iwa c  mu fon-
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i v l e z v i s k a .  J e n e r a ł  B c r t h e z e n e  m i a ł
b y ć  p o s ł a n y  d .  1 s i e r p n i a  ; ^ 0 , 0 0 0  l n d z .  p j z e -

'  T r z e c h  g ł ó w n y c h  h e r s z t ó w  za-c iw K a b a j l o m .  i i z e c a  j *  J , , ,
m i e r z o n e g o  s p i s k u  p o w i e s z o n o  na u l i c a c h  Al -
Sera i U s t a w i o n o  i ch p r z e z  c a ł y  d z . c n  na

• i  i In du  W s z y s t k i e  k r a j e  b a r b a r y j s k i e  m a -  
Ta' b -ó w p o w s t a n i u .  W o j s k o  f r a n c u z k i e  m u -  
I f  J  z a m k n ą ć  w t w i e r d z y .  M i ę d z y  j e n e r a ­
ł e m  ^ B o u r m o n t  i a d m i r a ł e m  D u p e r r e  c i ą g ł e  
n i e p o r o z u m i e n i e .  Ż a d e n  of f i ce r  o d  m a r y n a r ­
k i  n i e  b y ł  p r z y  s p i s y w a n i u  s k a r b u  a l g i e r s k i e g o .  
A r e s z t o w a n o  p r z e s z ł o  6 0 0  T u r k ó w ,  k t ó r z y  s i ę  w 
A l g i e r z e  u k r y w a l i .  D w ó c h  B e d u . n o w  p o w i e ­
s z o n o;  t r z e m  d a n o  po 100 l ujów.

P a p i e ż  z n i ó s ł  h e c ę  b y k ó w ,  k t ó r ą  od  n i e p a m i ę ­
t n y c h  czasów w t e a t r z e  r z y m s k i m  C o r r e a  l u ­
d o w i  p o k a z y w a n o .  D l a  p o p r a w y  o b y c z a j ó w  m a  
b y ć  t a k ż e  do  k o b i e t  r o z c i ą g n i o n a  k a r a  ś m i e r ­
ci  , k t ó r e j  d o t y c h c z a s  p r a w a  w p a ń s t w i e  p a -  
p i e z k i ć i n  n i e  z n a ł y .  _ t

T e r a ź n i e j s z y  m i n i s t e r f r a n c u z k i ,  j e n e r a ł  G e ­
r a r d ,  n a l e ż y  do  n a j c e l n i e j s z y c h  of f i cerów w oj ­
s k a  f r a n c u z k i e g o .  B y ł  on  a d j u l a n t e m ,  a p ó ­
ź n i e j  s z e f e m  s z t a b u  B e r n a d o t l e g o , t e r a ź n i e j ­
s z e g o  k r ó l a  s z w e d z k i e g o .  W H a m b u r g u  o b j ą ł  
r  1 81 4  d o w ó d z t w o  p o  m a r s z a ł k u  D a v o u s t .  
R o k u  1 8 1 2  o d z n a c z y ł  się  w b i t w i e  p o d  W o l e n -  
t y n a  r .  1 8 1 3  d o w o d z i ł  w S a x o n j i ;  r .  1 8 1 4  br l  
Sie w a l e c z n i e ,  r .  1 8 1 5  d o w o d z i ł  p o d  j e n e ­
r a ł e m  G r o u c h y .  M a  t e r a z  l a t  5 3 ,  j e s t  r o d e m

z  L o t a r y n g i i .
K o m m i s s j a  m u n i c y p a l n a  p a r y z k a  p o s t a n o w i ł a

n i e  w y n a g r a d z a ć  m i e s z k a ń c ó w  z a  p o n i e s i o n e  w
c za s i e  r o z r u c h ó w  s t r a t y ,  b e z  p o p r z e d n i e g o  s l l <j 
t y c h  s p r a w d z e n i a .  W i e l u  m a j ę t n y c h  o b y w a t e l i
© ś w i a d c z y ł o , ż e  n i e  p r z y j m ą  w y  n a g r o d z e n i a .  N i e ­
k t ó r y m  d z i e n n i k o m  n ie  p o d o b a  s i ę  t a k i e  o ś w i a d ­
c z e n i e ,  j a k o  n a r a ż a j ą c e  d e l i k a t n o ś ć  u b o ż s z y c h  
m i e s z k a ń c ó w ; b o g a t s i  r ó w n i e  j a k  u bo ż s i  m a j ą  p r a ­
wo ż ą d a ć  o d  k r a j u  w y n a g r o d z e n i a ,  i w i n n i  
j e  p r z y j ą ć ,  a p i e r w s i  m o g ą  p ó ź n i e j ,  j e ś l i  c h cą ,  
u c z y n i ć  z p i e n i ę d z y  o t r z y m a n y c h ,  d l a  o j c z y ­
z n y  t a k i  u ż y t e k , j a k i  i m  s i ę  z d a w a ć  b ę d z i e .

Na  w y s p i e  K o r s y c e  z a s z ł y  r o z r u c h y ;  m i e ­
s z k a ń c y  m i a n o w a l i  i n n y c h  u r z ę d n i k ó w .

B r ą z y  l o k a  i z b a  d e p u t o w a n y c h  w o d p o w i e d z i  
n a  m o w ę  c e s a r z a  b r ą z y l s k i c g o ,  p r o s i ł a  o  r e ­
f o r m ę  w  w o j s k u  i m a r y n a r c e ,  i o u ł a t w i e n i e  
e m i g r a c j i  z E u r o p y .  Za  d y m i s s j g  u d z i e l o n ą  
m i n i s t r o m  w y n u r z y ł a  w d z i ę c z n o ś ć .

W o j s k o  m e x y k a ń s k i e  p o b i t e  z o s t a ł o  p r z e z  
G u e r r e r o  i M i n e z a .

D o b r o d z i e j s t w a  wi ęce j  s k u t k u j ą  w A l g i e r z e ,  
n i ż  s i ł a  o r ę ż a .  P r o w i n c j e  O r a n  i  K o n s t a n .  
t i n e  s p o s o b i ł y  s i ę  do  o d p o r u  , ale^ gdy^ s i ę  
d o w i e d z i a n o ,  że  F r a n c u z i  z m i e s z k a ń c a m i  A l ­
g i e r u  ł a g o d n i e  p o s t ą p i l i ,  p o d d a ł y  s i ę  c h ę t n i e  
z w y c i ę z c o m .  H r .  B o u r m o n t  p o j e c h a ł  d o  O r a n ,  
d l a  o d e b r a n i a  p r z y s i ę g i  o d  t a m t e j s z e g o  B e j a ,  
a w t y m  s a m y m  r c l u  s p o d z i e w a n y  b y ł  w A l ­
g i e r z e  Be j  k o n s t a n t y ń s k i .  B e j  T i t e r s k i  r z ą ­
dz i  j u ż  w ł a d z ą ,  o d  F r a n c u z ó w  s o b i e  n a ­
d a n ą .

J e n e r a ł  B o u r m o n t  u o r g s n i z o w a ł  I z r a e l i t ó w  
w A l g i e r z e  i n a d a ł  i m  r z ą d  w ł a s n y ,  n a  k t o -  
l e g o  c z e l e  s ą  i ch  s p ó ł w y z n a w c y .  ̂ ^

F r a n c u z i  u r z ą d z i l i  j uż  w A l g i e r z e  b i o r o  s k a r ­
b o w e ,  p o l i c y j n e  i m u n i c y p a l n e ;  n a c z e l n i k a m i  
t y c h  b i ó r  s ą  F r a n c u z i ,  r e s z t ę  s ł u ż b y  p e ł n i ą  
k r a j o w c y .  Ż y d z i ,  k t ó r z y  w s k u t k u  u c i e i n i ę ź c ń  
o b o j ę t n i e  p a t r z ą  n a  z m i a n y  r z ą d ó w ,  b ę d ą  s p r z y ­
j a l i  F r a n c u z o m ,  j u ż  d l a  t e g o ,  że  d l a  n i c h  
z a j a ś n i a ł  n o w y  r z e c z y  p o r z ą d e k  , j u ż  ż e  n i e ­
z a t a r t e  ś l a d y  d a w n e j  c y w i l i z a c j i  i p o d a n i a  r e ­
l i g i j n e  s k ł a n i a j ą  i ch  k u  F r a n c u z o m ,  c h oc ia ż  z 
T u r k a m i  i M a u r a m i  ł ą c z ą  i c h  s t o s u n k i  o d  d a ­
w n a  z a w i ą z a n e .  O t o  j e s t  t r e ś ć  p o s t a n o w i e ń  
j e n e r a ł a  B o u r m o n t  n a  k o r z y ś ć  I z r a e l i t ó w  w 
A l g i e r z e :  Z g r o m a d z e n i e  w y z n a w c ó w  M o j ż e ­
s z a  w y b i e r z e  z p o ś r ó d  n a j z n a k o m i t s z y c h  s w o ­
i c h  s p ó ł w y z n a w c ó w  d e p u t a c j ę  z 20  l u d z i  z ł o ­
ż o n a .  D e p u t a c j a  ta  w y b i e r z e  z n o w u  z p o ś r ó d  
s i e b i e  10,  z k t ó r y c h  n a c z e l n y  wó d z  w y b i e r z e  
p i ę c i u  i p o w i e r z y  i m  r z ą d  I z r a e l i t ó w .  W y ­
b ó r  t e n  n a s t ą p i ł ,  i j e n e r a ł  B o u r m o n t  m i a n o ­
w a ł  s ę d z i a m i  i z r a e l s k i c m i  w A l g i e r z e  J u d a  A - 
m a r a ,  J u s s u f a  A b c l s z e r a ,  S au l a  M n a t e g o j  n a ­
c z e l n i k i e m  n a r o d u  Ż y d o w s k i e g o  w A l g i e r z e  
J u s s u f a  B a s z e r e g o ; c z ł o n k a m i  r a d y  a d in i n i -  
s t r ac yj ne j_  A h a j m a  D o r a u a i E p u r a  S a l m o n e .
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W . W ez y r  s t anąwszy na gran i cy  Albanj i  z 
1.0,000 wojska odwiódł  paszę sko d r y j sk i e g o  od 
p r z ym ie r za  z Albańczyka tni  i d a ł  swoją có rkę  
m ł o d s z e m u  synowi  tego paszy za żonę.  P o .  
zbawieni  t ak  si lnej  pomocy,  A lbańczykowie  , 
podda j ą  się i wracają do domów.

S ław ny  wódz g r eck i  N ik i t a s ,  ugodzony z o ­
s t a ł  ś m ie r t e l n i e  ku l ą ,  w ł a śn i e ,  gdy zaję ty b y ł  
u spok o j en i em Majnotów,  k tór zy  z powodu po ­
da tków pos łu szeńs two  r ządowi  wypowiedzie l i .

I l r .  C.apodist r ias  k a z a ł  j e n e r a ł o w i  Ch u rch  
u s t ąp i ć  z Grec j i .

y i ł o m j . — N as t ęp u j ące ,  c i ekawe j aw i ska  w 
kunsz t ach  i w natur ze  u ła twiają  pojęci e n i e s ko ń ­
czonej  d robnośc i  p ie rwo tnych  części  s k ł a d o ­
wych ma ler j i .  Z ło t n i c y  roztaczają  blaszki  z ł o ­
ta  do t aki ej  c i enkośc i ,  że 280 ,000  b la szek ,  c z y ­
l i  l i s t ków r azem z łożo ny ch  tworzą  ledwie  cal 
j e d e n  g r u b o ś c i ,  1 5 0 0  t y c h  b l a s z e k  p o t r z e b a b y  
na  g r u b o ś ć  j ednej  ka r t k i  pap i erowej  w xiążce;  
a tom j e d e n  w 8cc na j eden  cal  g r uby  ty l eby 
z a w ie r a ł  ka r t ek  z ło ty ch ,  i le s ię ich mieśc i  w 
b ib l j o t ecę  z łożone j  z 1500 tomów,  z k tó ry ch  
k a ż d y  l i czy  490  s t r on n i c .  A j ed nak  te l i s t e ­
czki  są równe ,  g ł adk i e ,  bez  żadnyc h  dz iu r e k ,  
t ak  że  j e de n  t ak i e j  c i enkośc i  l i s t ek ,  u tw ie rdzo ­
n y  n a  g ł adk i e j  powie rzchn i ,  te jże  podobieńs two 
lanego z łota  nadaje .  C i eńszą  jeszcze  jest  po ­
włoka  na s r e b r n y m  d ruc i e  t ak  zwanych  z ło ­
t y ch  galonów.  Z s r eb ra  i p l a tyny  wyciągaj ą się 
d ru t y  da l e ko  c ieńsze od włosów ludzk i ch .  J e ­
den  g r an  k a r m i n u  zafa rbu je  o g ro m n ą  i losc w o­
dy ,  tak że w każdej  k r ope l c e  wody tę  fa rbę  
poznać  możn a .  J e de n  gran  p i żma  na p e ł n i a  ob­
s z e r n y  pokój  wonią la t  dwadzi eśc i a  t rwającą.  
Wrona  wie t r zy  śc i erwo w odl eg ło śc i  j edne j  m i ­
l i  n i emieck i e j .  Wł ókna  j edwabn ych  robaczków 
t ak  są c i en k i e ,  że znaczną  ich m issę w j edno  
zwinąć  t r z eba  na n i t kę  j edwabiu  do szycia;  
a le  w łó kn o  pa j ą k a  j e s t  jeszcze da l eko  c i eńsze ,  
pon ieważ  nic z pó ł  ł ó t a  pa jęczyny rozc i ąga ł a­
by się od Lo nd yn u  do E d i a b u rg a ,  a za tem na

400 mi l  ang i e l sk i ch .  W wodzie zawierającej  
r ozpuszczone is to ty ro ś l i nne  , oko za pomocą 
mi k ro sko pu  odk rywa  z w i e r z ą t k a ,  k tó rych  t y ­
siące w j edną  massę  zbi te  nie z równa łyby  ob ­
ję tośc i  z i a rnka  p i a s ku ;  a przec i eż  każde  zwie­
r ze  t ak i e  ma k r ew ,  wszystk i e  naczyni a  , wszy ­
s tk ie  c z ł on k i ,  wszys tk i e  o rgany  tak s amo  sp o ­
jo ne  i z ł ą czone  z sobą j ak  u największych  zwie­
r zą t  np .  u wie loryba  lub  s ł on ia .  C i a ł o  t a k i e ­
go zwierzęci a s k ł a d a  się z tych s amych  p i e r ­
wias tków co c iało c z łowieka .  P r ze tnż  w j e ­
dn y m  funci e  ma t er j i  więcej może żyj ących  znaj ­
du j e  się s tworzeń;  n iżel i  jest ludzi na powier z­
chni  ca łe j  ku l i  z i emski e j .  J ak i eż  s ceny dro-  
bnowidz  n ie  o tworzy ł  oku zdumionego b a d a c z a ! 
Woda ,  żywe s r eb ro ,  s i a rka ,  na leżyc i e  r o zg r za ­
ne zamien i a j ą  się w n i ewidomą  par ę ,  w gaz,  
czyl i  i on em i  s ł owy  ula tnia j ą się.  Wie lk i e  p r z e ­
to gorąco w nioby ca ły  t en  świat  r o z w i a ł o ! 
Na j twa rdsze  ciała  s t a ł y by  się tak n iewidome,  
tak l o tne ,  j a k o  p o w i e t r z e  k l ó r e i n  o d d y c h a m y .

{ A r n o l t s  E le m e n t 's  o f  P hysics)
, ,  Palo  d a  v a c a , ,  —  t ak  zowią Hi szpani e d r z e ­

wo o d k ry t e  pr zez  f l u m b o l d a  i B re d em a je r a  u 
podnóża  n ad b rz eżn yc h  Korde l  jerów.  To  d r z e ­
wo k rowa ,  wysok ie  j es t  na 48 stóp; obwodu ma 
p r z e sz ło  7 s t óp .  Z na rzn i ęc i a  w pn iu  onego 
w yp ływa  gęs t e  cuk ro we  mle ko ,  k tó r e  m ur zy n i  
albo n a t y ch m ia s t  pi ją,  albo dziec iom dają  w do ­
mu  7. ch l ebe m ry żow ym .  Mleko to wys t awio­
ne  n a  powie t r ze  s taje sie c za rn i awćm;  u suszo ­
ne  tęże je  do ko nsy s t enc j i  wosku,  k tó r y  się par  
li j a s n y m ,  czys t ym p ł o m i e n i e m ,  wyda j ącym 
z ap ach  kwaśnej  śmie t any .  Na uwagę z a s ł u ­
guje:  że l i ście  tego drzewa  nie  są soczyste ,  i 
mają  do skó ry  podobieńs two.  Bośn i e  na s k a ­
ł a c h ,  k t ó r ych  z t r udnośc i ą  r ozszer za ją  się 
g r ube  d r zewne  ko rze n i e .

Papier* m iłosny .  —. W d z i e n n i ku  p ó ł noc no -  
a m e r y k a ń s k i m  Boston C hro n i c i e  znajduj e się 
na s t ępu j ące  doni es i en i e :

“ .W Ha nnowerze ,  Ncw-Y orku  wyrab ia j ą  p.>. 
p i e r  dla  kochanków,  mający  zapach róży  i f i o ł ­
ków.  Zapach t en  t rwa lat  k i l k a ;  a p r z y n a j ­
mn ie j  f a b ry kan c i  z apewnia j ą ,  że d łuże j  t rwaś
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b e j * ; * ,  a i ł e l i  p o ł o w a  o ś w i a d c z e ń  i z a r ę c z e n  m i ­
ł o ś c i  s k r e ś l o n y c h  n a  t y m  p a p 161-7,6, .

“ M o d ń i i  a n g i e l s k i , .  —  ^  P , s z e  J eJ„c n  '
n a j p o p u l a r n i e j s z y c h  d z i e n n i k ó w  w A n g  -  

7  i a w i a s i e  o g o d z i n i e  c z w a r t e j  p o  p o ł u d n i u ,
l a k  s ł o ń c e  w y n u r z o n e  z o b ł o k ó w  d n i a  p o e h m u r -

y J e J ^ ' e  p r z e z  u l i c e  B o n d s t r e e t ,  J a m e s -  
n e g 0 't ; P a l l m a l  k a r y k l e m  z  c z t e r e m a  k o ń m i ,  

, I T \ i n  w y b o r n i e  u j e ż d ż o n y m  k o n i u  s i e d z ą c  o d  
n i e c h c e n i a  z z e m d l o u e m  w e j r z e n i e m ;  b a ć  t e z  
"  w y t w o r n e m  p a r a d u j e  T i l b u r y .  N u c ą c  p r z e ­
b i e g  s ł a w n a  P i c c a d y l l ?  ( - i  u n a s  w M a r s z a -  
„ i e  d o ś ć  s ł a w n ą ,  g d y ż  m i e l i ś m y  m i ę d z y  i n n e -  
, n i  p u s t e l n i k a m i ,  j e d n e g o  t a k ż e  p u s t e l n i a  z 
u l i c y  P i c c a d y l l y ) ,  z w i e d z a  p a r k ,  z a t r z y m u j e  
s i ę  n a  u l i c y  S t .  J a m e s ,  w s t ę p u j e  d o  . v lu b t i  t a m  
n a j n o w s z ą  p o k a z a w s z y  m o d ę ,  z n o w u  w s i a d a d o  
k n r y k l a  l u b  n a  k o n i a ,  i p ę d z i  d o  d o m u .  l u  
w r z u c a  w o g i e ń  t u z i n  l i s t ó w  o d  w i e r z y c i e l i  t k o ­
c h a n e k  ,  u b i e r a  s i ę  t r z y  g o d z i n y ,  z b i e g a  d a  
s t a j n i ,  a p o t e m  z a s i a d a  d o  o b i a d u .  P o  o b i e -  
d z i e  u k a z u j e  s i ę  w  B r u n e l l s ,  L o n g s ,  J a c q u i e e s ,  
k i l k a  m i n u t  z . b a w i  w t e a t r z e ,  z  t e a t r u  s p i e -  
s z y d o  d o m u  g i e r  r y z y k o w y c h  w  z a c h o d n i e j  c z g -  
‘i ć i  m i a s t a .  —  Z t ą d  w r a c a  d o  d o m u ,  i n a  p o t  
r o d z i n y  p r z e d  w s c h o d e m  s ł o ń c a  s p a ć  s i ę  k ł a ­
d z i e ,  z e  s m u t k i e m  w  s e r c u ,  z b ó l e m  g ł o w y  . 
I n n e  j e s t  ż y c i e  f r a n c u s k i e g o  e l e g a n t a ,  l e n  r a ­
n i e j  w s t a j e ;  c z a s  n i e j a k i  w o z d o b n y m  n e g l i ż u
p r z e s i a d u j e  n a  b a l k o n i e ; - z j a d ł s z y  ś n i a d a n i e
i z y t a  n i e p o l i e z o n e  z a l o t n e  l i s t y  , k t o r e u u  s t o i  
j e g o  j e s t  n a k r y t y ,  n a s t ę p n i e  s a m e m u  o b i e  
w w i e l k i e m  p r z y p a t r u j e  s i ę  z w i e r c i e d l c ,  — j e u y  
n e j  r e f l e x j i  j e g o  j a !  o d p i s u j e  n a  k i l k a  l i s t ó w ,  
i  w y s y ł a  p o z ł o c o n e g o  l o k a j a  z s ł o d k i e m i  ®“ p o -  
w i e d z i a m i ;  —  u b i e r a  s i ę  o k o ł o  g a d z i n y  t r z e c i e j  
w y j e ż d ż a  k a b r j o l e t e m  n a  p o l a  E l i z e j s k i e ;  u ś m i e ­
c h a  s i ę  d o  m ł o d y c h  p a ń ,  w r a c a  d o  d o m u ;  —  
z n o w u  p r z e z  d w i e  g o d z i n  s i ę  u b i e r a ,  i z j a d a  
o b i a d .  P o  o b i e d z i e  s p i e s z y  d o  V e r i s ,  B e a u v i l -  
l i e r s  a l b o  C a f ć  F r a n ę a i s ,  z l ą d  d o  t e a t r u ;  z t e a ­
t r u  t o w a r z y s z y  d a m o m  d o  i c h  p o m i e s z k a n i a ;  
p ó ź n o  b a r d z o  w  F r a s c a t i  s i ę  p o k a z u j e ,  a l b o  w 
s a l o n i e  d e  S o c i e l e ,  g r a ,  u m i z g a  s i ę ,  t r z p i o c z e ,  —

i d o p i e r o  o k o ł o  g o d z i n y  t r z e c i e j  p o  p ó ł n o c y  
z a s y p i a  ,  k o n t c i l t  z  s a m e g o  s i e b i e  i z c a ł e g o  
ś w i a t a . , , —

S z w e d z k ie  p r a w a  p r z e c iw k o  p i ja ń s tw u .  — N igdz ie  
n ie m a s z  o s t r z e j s z y c h  p rzep isó w  ku  u k ró c e n iu  tego  
n a ł o g u ,  j a k  w  S z w e c j i .  K to  się p ie rw sz y  r a z  upije ,  
ch o ćb y  w e w ła s n y m  d o m u ,  p łac i  t r z y  t a l a r y  k a r y ;  
z a  d r u g ą  r a z ą  sześć  t a l a r ó w ;  z a  t r z e c ią  r a z ą  d w a ­
naście ,  i t rac i  na  z a w s z e  p ra w o  o b ie r a n ia  i n n y c h ,  i 
s a m  n ig d y  w y b r a n y m  b y ć  nie może. K to  się c z w a r ­
t y  r a z  upije ,  s t a ć  musi  , nas tępne j  n i e d z i e l i , p r z e d  
d r z w ia m i  p a ra f ja ln e g o  k o śc io ła  w e d le  beczk i .  A z a  
p ią t ą  r a z ą  s k a z a n y  b ę d z ie  do do m u  k a r y  i p o p r a w y  
n a  (i m ies ięcy  ro b o ty .  K to  p i jan y  w y jd z ie  n a  u l icę ,  
a lbo  w t y m  s ta n ie  rozp o czn ie  j a k ą  s p ra w ę  w  m ie jscu  
pub l icznem , n a  t a rg u ,  l icy tac j i  i t.  d. d w o is te j  u le g a  
k a r z e ,  a  jeżeli  p o k a ż e  się w k o śc ie le ,  k a r a  b a rd z ie j  j e ­
sz cze  z a o s t r z o n a  będz ie .  K to  in n y c h  do p i j a ń s tw a  
n a m a w i a ,  p ła c i  t r z y  t a l a r y ,  a  j e ż e l i  m ło d sz e g o  od 
s ieb ie  n a m a w i a ,  to  c z te ry .  X ią d z  d o p u s z c z a ją c y  się 
tego  w y s tę p k u ,  t r a c i  z a  p i e r w s z ą  r a z ą  sw o je  p robo­
s tw o  , a  u r z ę d n ik  c y w i ln y  posadę .  Ż adne j  zb ro d n i  
p i jań s tw o  za  w y m ó w k ę ,  lub  un iew inn ien ie  nie  s łuży ;  
a  k to  p o p i ja n e m u  u m i e r a ,  w  m iejscu  pośw ię conem  
p o c h o w a n y  n ie  będz ie .  W s z y s tk im  g o sp o d a rz o m  z a ­
k a z a n o  d a w a ć  m o c n y c h  n a p o jó w  m ło d y m  l u d z i o m ,  
kob ie to m  i żo łn ie rzo m . K to  sję z a t a c z a  n a  u l i c y  , 
a lbo  w sz ynków  ni h a ł a s u j e ,  p r z y t r z y m a n y m  będzie 
w  m ie jscu  w a ro w n e m  póki  się nie w y t r z e ź w i ;  co s k o ­
ro n a s tą p i ,  z a p ła c i  stosow ną  ka rę .  P o ł o w a  ty c h  o p ła t  
idz ie  n a  d onos ic ie l i ,  a  d ru g a  p o ło w a  n a  u b og ich .  
Jeżeli  w y k r a c z a j ą c y  n iem a  p ie n ię d z y  , w inien  od ro b ić  
p r z y p a d a ją c ą  na  n iego su m m ę.  T e  p rz e p i s y  r z ą d  co rok  
d w a  r a z y  o g ł a s z a ;  w k a ż d y m  p u b l iczn y m  d o m u  d r u ­
k o w a n y  ich e x e m p la rz  w is i  n a  śc ianie .

X i ę g a  p r a w  l i  a t  t asów.  — L ic z n e g o  poko len ia  n a  
w y s p ie  S u m a t ra ,  pochodzącego  z z a p a d łe j  s t a ro ż y tn o ­
ści,  s ta n o w i  k a rę  śm ierc i  p r z e z  z jedzen ie  w n a s tę p u ­
j ą c y c h  p ięciu  p r z y p a d k a c h : 1) z a  c u d z o łó s tw u ;  2)  
z a  n o c n y  rozbój;  3 )  w wojnie  m ię d z y  je d n e m  i dł u­
g iem  poko len iem  tenże  los s p o ty k a  je ń c ó w  z a b r a n y c h  
n a  p lacu  b i t w y ;  4 )  71 z a  in/zki m a łż e ń s k ie  w tent  
sa m e m  p o k o le n iu ,  w s z y s c y  b o w ie m  p le m ie n n ic y  r o ­
du  m a j ą  spólnycli  p r z o d k ó w ; n ak o n ie c  5) z a  po d s tę ­
p n y  n ap ad  n a  dom , w ie ś  lub  osobę.  W o lą  j e s t  pra-  
w a  żeli}' w p o m ien ionych  p r z y p a d k a c h  of ia ra  ż y w c e m ,  
to  jes t  bez  p o przedn iego  z a b i c i a  z je d z o n a  zo s ta ła .  
T r y b u n a ł  w ty m  celu  u s t a n o w io n y  r o z t r z y g a  los nie­
sz c z ę ś l iw e g o ; s ta rs i  r o d u  s k ł a d a j ą c y  t e n  sąd  p i ją  do 
s ie b ie ,  co z n a c z y ,  że  w y r o k  śm ie rc i  z a p a d ł  j e d n o ­
m yślnością .  O b rz ą d e k  te n  z a s t ę p u je  m iejsce podpisu 
i p rzy ło żen ia  p ieczęc i.  l ’o z a p a d n ie n iu  w y r o k u  we 
d w a  łub t r z y  dn i ,  lu d  z g r o m a d z a  się n a  miejsou ese-  
kucji  ; k a r a  z a  c u d z o łó s tw u  w te n c z a s  ty lk o  w y k o n a-
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n a b y ć  m oże ,  jeśli się na to zgodzą krewni oskarżo­
nej kobiet}'. Na dniu oznaczonym przyprow adzają  
więźnia na plac i wiążą do pala. Ręce jego muszą 
być rozciągnione. Mąż, lub obrażona s trona  zbliża 
się do de linkwenta  i z c ia ła  jego odcina nożem upo­
dobany k ą se k ,  zazw yczaj  u cho ;  po nim przystępują  
inni wedle s ta rszeńs tw a ,  i odcinają co się im podoba. 
G dy  każdy  weźmie część swoją, natenczas występu­
je na  plac g łówna osoba, i odcina nieszczęśliwemu 
g ło w ę ,  k tó rą  potem w tryumfie niesie do dom u, i 
przed tym że na palu osadza. Mózg starannie zacho­
w ują  w flaszy do uży tku  czarodziejskiego. Mięso 
zaś jedzą  po części su ro w e , a  w części pieczone; lecz 
koniecznie na  miejscu zupełnie spożyte być musi. Za 
p r z y p r a w ę  s ł u ż ą  c y t r y n y ,  p i e p r z ,  só l  i r y ż .  
N i e k t ó r z y  p r z y c h o d z ą  z r u r k a m i  b a m b u s o w e tn i ,  
t a k o w ą  n a p e ł n i a j ą  k r w i ą ,  i p i j ą .  Z g r o m a d z e ­
n i e  s k ł a d a  s ię  z s a m y c h  m g z e z y z n  ; p o n ie w a ż  
k o b i e t o m  n ie  w o ln o  j e ś ć  m ę z k i e g o  m i ę s a .  C z ę ­
s t o k r o ć  a to l i  u k r ą d k i e m  d o s t a ją  po  k a w a ł k u ,  
i  z n i e w y m o w n ą  z ja d a ją  p r z y j e m n o ś c i ą .  —  „ Z a ­
p e w n i a n o  m n i e , , — p i s z e  P .  P r e s g o w ic ,  w y d a ­
wca d z i e n n i k a ,  z k t ó r e g o  t e n  a r t y k u ł  w z ig l i -  
ś m y ,  „ ż e  w ie lu  B a t ta só w  ludz.k ie  m i ę s a  p r z e ­
k ł a d a  n a d  w s z y s tk i e  p r z y s m a k i  ; lecz  j e d y n i e  
t y l k o  p r z y  z d a r z o n e j  s p o s o b n o ś c i  d o g a d z a ją  
t e m u  a p e t y t o w i .  S z c z e g ó ln i e j  m ię s o  z d ł o n i  
i p i ę t y  m a  b y ć  , i c h  z d a n i e m ,  n a j s m a c z n i e j s z e .  
G d y  o k a z a ł e m  z a d z iw ie n i e  m o je ,  z p o w o d u  t a ­
k i e g o  o k r u c i e ń s t w a ,  u w ia d o m io n o  m n i e ,  że  d a -  
w n i e j s z e m i  c z a sy  b y ł  zw y cza j  j e d z e n i a  r o d z i ­
c ó w ,  s k o r o  p r z e z  s t a r o ś ć js ta l i  s ig  n i e z d a t n y m i  do 
p r a c y .  U s t a ł  j u ż  t e n  z w y cz a j ;  p r z e t o  u c z y n i o ­
n o  p i e r w s z y  k r o k  do  c y w i l i z a c j i ;  w s z a k ż e  p r z y ­
j ą ć  m o ż n a  za  r z e c z  p e w n ą ,  że  r o k r o c z n i e  je d z ą  
n a j m n i e j  p o  s tu  B a t ta s ó w .  P r z e d  k i l k ą  l a t y  
z a p r o s z o n o  a n g ie l s k i e g o  r e z y d e n t a  w T a p p a -  
n o r l y  na  p l a c  e x e k u c j i ,  g d z ie  m i a ł  b y ć  ż y w c e m  
z je d z o n y  c u d z o ło z c a ;  n i e  c h c i a ł  on  b y ć  ś w ia d ­
k i e m  te g o  o k r u c i e ń s t w a ,  l e c z  j e g o  s e k r e t a r z  i 
o f f ice r  i n d y j s k i  u d a l i  s ię  n a  m ie j s c e .  Z n a l e ­
ź li  l i c z n e  z g r o m a d z e n i e  l u d u  o ta c z a ją c e g o  p a l ,  
d o  k t ó r e g o  w in o w a jc a ,  j a k  z w y k l e ,  r o z c i ą g n io -  
n e in i  r ę k a m i ,  b y ł  p r z y w i ą z a n y .  M i n i s t e r  s p r a ­
w ie d l iw o ś c i ,  to j e s t  g ło w a  z n a k o m i t e g o  r o d u  
B a t t a s ó w , p o s t ę p o w a ł  k u  n i e m u  w y w ija ją c  w 
p o w ie t r z u  o g r o m n y m  n o ż e m .  S z e d ł  za  n im  
j e d e n  z o b e c n y c h  b a r b a r z y ń c ó w ,  z t a l e r z e m ,

n a  k t ó r y m  z n a j d o w a ł  s i ę  r o d z a j  s o s u ,  z w a n e ­
go od  M a la j c z y k ó w  S a m b u l c m , —- m i e s z a n i n a  
s o k u  c y t r y n o w e g o  z p i e p r z e m .  Z a p y t a ł  s ię  
d o n o ś n y m  g ł o s e m  o b r a ż o n e g o  m a ł ż o n k a :  „ j a k ą  
c z ę ść  d l a  s i e b ie  o b i e r a ? , , —  T e n  o d p o w ie d z ia ł ;  
„ p r a w e  u c h o , ,  —  k t ó r e  n a t y c h m i a s t  u c ię t e  i j e ­
m u  p o d a n e  z o s t a ło .  M ąż  o b r ó c i ł  s ię  n a s t ę p n i e  
do  s ł u g i  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  t r z y m a j ą c e g o  t a l e r z  
z  s o k i e m  c y t r y n o w y m ,  z a n u r z y ł  u c h o  W t a k o ­
w y ,  i z j a d ł  je .  P o t e m  i n n i  r z u c i l i  s ig  z n o ż a ­
m i na  n i e s z c z ę ś l i w e g o ,  k t ó r e g o  c i e r p i e n i a  j e ­
d e n  z o b e c n y c h  z a k o ń c z y ł  z a d a ją c  r a z  ś m i e r ­
t e l n y  w p i e r s i .  P r z y d a ł  j e d n a k ż e ,  że to t y lk o  
c z y n i  p r z e z  w z g lą d  na  p r z y t o m n y c h  o b c y c h  g o ­
ś c i . , ,

G azety  w zwiecie s ta ro ży tn ym . — Dowcip grecki , 
k tó ry  na wszystk iem  czego się ty lko  t k n ą ł , wyci­
sną! nieśmiertelne z n am ię ,  potrafił  tak że ,  na  co się  
wiek dzisiejszy zdobyć nie może , utrwalić  gazety . 
Kto sobie zad a  pracę przewracać gruzy ',  o k ry w a ją ­
ce siedlisko s ta roży tnych  A teńczyków ,  znajdzie taiii 
m nóztwo miedzianych t a b l i c , na k tórych pacjenci 
odzyskujący  zdrowie lekarzom swoim wdzięczność 
zapisywali,  na k tórych także  naród s tawił  poległych 
w  boju. Rzymianie  mieli swoje ac ta  diurna , które 
wieszano w przysionku  swobody; zaw ie rały  te acta  
doniesienia, u w iad o m ien ia , częstokroć za - ran iczne  
wypadki. Nie by lyżto  g aze ty  ? Późniejsi”  badacze- 
dzie jów korzystali  z tych piśmiennych pomników.

P ostrzeżenie T u r k a .— G dy ucich ł  huk dz ia ł  w 
bitw ie  pod N a w a ry n em ,  wówczas Sir Edward Co- 
drington posia ł  swego ad ju tan ta  na  pokład  okrętu 
M oharem a Beja, ofiarując pomoc lek a rsk ą ,  jeś l .by  
tejże potrzebował.  Okręt ten na 101)0 przeszło lu­
dzi m ia ł  ty lko  jednego lekarza,  k tó ry  nieszczęściem 
zab i ty  zosta ł  na  sam ym  początku bitwy. S tra ta  b y ­
ł a  nadzwyczaj wielka; a że zabitych nie wrzucono 
w m o rz e , ani rannych zaniesiono do środka  okrętu 
przeto widok pokładu b y ł  p rzeraź l iw y ,  okropny! 
Śród tego zniszczenia dwunastu  officerów ottomań- 
s k i c h , spamale u b r a n y c h , siedziało w kajucie na 
ponsowych poduszkach; z niepojętą  obojętnością,  pa ­
lili oni ty tun ,p i jąc  kawę,obnoszoną przez niewolników. 
P os trzeg łszy  mundur angielski kazali  podać k a w ę , 
fajkę i poduszkę officerowi ; ten d a ł  im do z r o ­
zumienia, ze ważniejszą ma sprawę. R zek ł  do nich:
« Adm irał  pozdrawia was i ofiaruje swoją pomoc. 
Czy czego nie potrzebujecie  ? » » Nic nam nie po­
t r z e b a » odpowiedzieli z flegmą T urcy .  « C z y i  chi­
ru rg  angielski nie może opa trzyć  w aszych  rannych ?»
“ Nie» odpowiedział Turek.  « Ranni żadnej pomocy 
nie p o trze b u ją ; wkrótce  pom rą . » Officer angielski
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j ą e j m  maszcie. „  , • tona, « To  ty lko  prości /.oł-
r i e k ł  a dju ta»t  Condr. S iedzial  T u ,.ek z n a j z i .
merze,  u k ro te e  u t o n ą . . J > ^  ^  .  Ale to jest

11' nUJSfh<nviazkie ni» mówił dalej Anglik; “ jeśli nie 
S e s z e  im "a  pomoc, to samego siebie skrzywdzę  
i Admirał mi to za z le  weźmie. » Następnie pop ły­
ną ł  do m asztu i  w yra tow ał  kilkunastu nieszczęśliwych 
od niepochybnej śmierci. Gdy ich uyc iągniono z 
wody  i położono na pokładzie, zamyślony l  urek na 
glos śmiać się zaczął.  « Cóż to jest! » zaw ola t  zdzi- 
w iony Anglik, -<dla B o g a ,  co was do śmiechu po- 
b u d z ą ? .  « Do śmiechu! odpowiedział r u t e k  z s z y  
derstwem; - A l la h !  wy Anglicy dziwnym  jesteście 
narodem. Wczoraj  przybywacie  w te m i t j s i a , kie 
dyśm y sobie spokojnie pili kawę, w yw ie iac ie  wasze 
dzia ła  na nasze okrę ty  , mordujecie naszych u d z i , 
niszczycie cala ilottę, k tó ra  się s ta  a  ja tce  podobna, 
a dzisiejszego poranku zmyślacie t ak ą  ludzkość,  t a ­
k ą  litość, że bez wzdrygnienia  nie możecie pa trzyć  
na  zgon kilku niedobitych żo łn ie rzy ! » Anglik nie 
w iedzia ł  co na  to  odpowiedzieć. — ( M orgenblatt.)

P lac  w liio  de Ja n e iro , zw any  - L argo  da Accla- 
macao .  czyli pospoliciej « Campo de S ta  Ana » jest  
większy  od największych placów publicznych we 
w s z y s t k i c h  stolicach Europy. Pa łac  na środku tego 
„ lacu  postaw iony niknie jak  pasterska chatka  na ob­
szernej łąc e ;  w każdej porze roku zielona okryw a go 
m urawa. Cala  ludność w R io d e Ja n e i ro  zb iera  się tu 
na widowisko sztucznych ognlów , a  t r zy  razy  wię- 
cei ludzi wygodnie zmieścićby się mogło. / .a lo0d 
Rio-Janeiro złożona z 8,000 żołnierzy uszykowana  w 
czworogran nie zajmuje tej  p rzes t rzen i ;  gw aid ja  ce­
sa rsk a ,1 tysiące ludu, mnostwo ,l’oja, ^ ' ; ' \ ’,d ledwie 
pa rady  na tym  placu w niejakiej odległości 
zw raca ją  na siebie uwagę patrzących.

Postęp cyw ilizacji. — Postęp cywilizacji zdaj . ę 
w ścisłym związku  zostawać z postępem i doskona e- 
niem sie  nauk. Atoli cywilizacja nie na samych naukach 
zasadza  s ię ,  a lepia tein co dw a ra zy  większą ma 
wartość  od wszystkich w yna lazków  i odkryć , to jest: 
na  rozszerzeniu w n iass ie ludu  naby tych  już  i ukształ- 
conych umiejętności. Nie t a k  sam a produkcja świa­
t ł a  , jako  raczej prędkie onego rozszerzenie we wszy­
stkich kierunkach, jest  cywilizacją. Od tego jćj po­
stęp zależy. Przedtem umiejętność zam knięta  była  
w  klasztorach i uniwersytetach. M artw e zaw ie ra ły  
j ą  x i e » i , pisane m ar tw ym  jęz y k ie m ,  a lb o ,  jeżeli 
przypadkiem ojczystą mową, to tak sztucznie, zaw i­
le, niezrozumiale, że treść ich dla małej ty lko  liczby 
dostępna być  mogła- A zatem, cały  rod ludzki u w a ­

żając  jak  jednego człowieka  , drobna ty lk o  cząstka  
je»o rozumu w  zetknięciu z umiejętnością  zostawała.  
Częstokroć n aw et  połowa ty lko tej odrobiny zajm o­
w a ła  się naukowemi wyszukiwaniami , ponieważ 
b rakow ało  jej podniet ,  zachęcenia. Postęp  umieję­
tności w nowych czasach b y ł  bardzo m a t y ; sku tk i  
ciemnoty boleśniej się w rodzie ludzkim objaw iały. 
M y  teraz  zburzyliśm y przeszkody tam ujące  postęp 
umiejętności;  rozlewają  się one szerokim strumieniem 
po całej ziemi. Stare  insty tuc je  stosownej do obe­
cnego czasu  zmianie podlegają;  nowe się tw o iz ą ;  
szkoły rozszerzają naukę podług ulepszonych syste- 
n ia tów ;  dobre elementarne dz ie ła  u ła tw ia ją ,  dostę- 
pnemi czynią jej początki.  Ztąd powsta je oświe­
cona publiczna opinia ,  toru jąca  dro.gc szybkiego po ­
stępu naukom, sztuce, przemysłowi,  umiejętnościom, 
w yw iera jąca  najdzielniejszy w p ły w  na  wszelkie  w y ­
padki czasowe, rozs trzygająca  wszelkie spory, u p rz ą ­
ta jąca  wszelkie  przeszkody. W Anglji w p ły w  tej 
op in ji , mocniejszy jeszcze i wyraźniejszy, niżeli go­
dz in y ,  co przypisać należy szczęśl iwemu wyspiar­
skiemu jej położeniu. W ypadkiem  daleko rozszerzo­
nej , św iat łe j  opinji b y ty  w Anglji insty tucje  spó- 
ł e c z n e , z k tórych  nowe po tw orzy ły  się urządzenia, 
coraz stosowniejsze do potrzeb narodu, coraz lepszą 
nadzieję zapowiadające na przyszłe  czasy. Ko onja 
synów Anglji zajmuje  teraz  ogromną przestrzeń w no­
w ym  świecie ;  kolonja t a  choć ledwo od po t  wieku 
niepodległa,  wszelako już dzisiaj ludniejsza jak  H i ­
szpan ia ,  a  wkrótce  żadnemu narodowi na swiecie w 
ty m  względzie nie ustąpi pierwszeństwa. Za p rzy k ła ­
dem An-do-Amerykanów, i zachodnia  ich hemisfera 
s ta ła  się już kolebką wielkich p a ń s tw , w o ln y c h , 
wstępujących w ich ślady. Na nowo-odkrytym  lądzie 
A u s tra laz j i , nieludnym, większym od Europy  ko lo­
nizacja z  niesłychaną w dawniejszych czasach roz­
szerza  się predkośiią . T en  nieznany, bogaty  świat,  
wkrótce  zamieszkają  potomkowie św ia t łych  Europej - 
c zyków  Ztąd  dalej rozszerzy  się cywilizacja  do 
wielkiego Archipelagu na cichym Oceanie! -  T e  są 
prawdz?we cywilizacji  postępy. -  {A rn o tU  E lem en ts

°^K ariiaw a t skandynaw ski. — M ieszkańcy skandy- 
nyuawskich Alpów w Norwegji obchodzili roku biezą- 
cen-o oryginalnym sposobem ta k  zw aną  « uroczystość 
tańca  u Na obszernej p łaszczyźnie  zbudowali p ira­
midę śnieżną na 200 stóp wysoką. Woda uży ta  za  
środek spajający , udzieliła  niezłomnej trwałości t e ­
mu gm achowi,  k tó ry  nak sz ta l t  egipskich piramid 
wschodami opatrzony z o s t a ł , a  p rzy  samym wierz­
chołku gankiem. N a  dole w kształcie  półkuli wy­
drążono ogromną salę do tańców ,  obok której znaj­
dowały  się ozdobne gab ine ty  z  biufetami. Przed bramą 
stali dwaj kolosalni mężowie śnieżnś*pochodni»m i
w ręku. Ściany salonu polane wodą w ydaw ały  ł lą

‘-i
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n sk sz ta ł t  ogromnych z w ie rc iad e ł . które  odbija ły 
św iat ło  niezliczonych lamp. Na szczycie  p iramidy 
paliła  się pochodnia. W tym  pałacu lodowym ba ­
wiło się 2,01)0 osób. A ponieważ promienie słoneczne 
tego lata. do potowy ty lko stopiły  tę  z im ową św ią­
tyn ią ,  pr/.etoż spodziewać się należy, że z ruin kolo­
salnej p iramidy na p rzysz ły  k a rn aw a ł  now y salon 
sporządzony będzie.

Kdip i t  Kolonie, łra jed ja  Sofoklesa ,  przełożona z 
greckiego przez T adeusza  Eliaszewicza. W Wilnie 
nakładem i drukiem A. Marcinkowskiego 1S29. P ra ­
ca  ta  na chlubną wzmiankę zasługuje.  Nie możemy 

^w yrzec :  jak  dalece t lóm acz  uczynił  zadość obowiąz­
kowi rzetelnego i dosłownego przekładu. Wiersz 
obrał  rym ow y, en za  dosłow nością nie zdaje się prze­
m aw ia ć ,  w  wiadomości wstępnej skreślił  uczenie 
c h a rak te ry  osób ,  i uk ład  poematu. Wiersz s ta ran ­
nie u toczony ,  g ładki .  Spodziewać się n a le ży ,  żc 1’. 
Kljaszewicz nie przestanie na p rzek ładz ie  tej jednej 
t ra jed j i ,  ale da nam poznać i inne twory  d ra m a ty ­
cznego geniuszu greckiego. Zyczyćby tylko należa­
ło : żeby albo p ro z ą ,  a lbo wierszem m iarowym  usku­
teczniał te  p rzek łady .  W tak im  razie  mielibyśmy 
pewniejszą rękojm ię rzetelności przekładu. R y m o w i  
c z ę s t o k r o ć  z  u s z c z e r b k i e m  o r y g i n a ł u  d o g a d z a ć  t r z e b a .

OBWI ESZ CZE NI A Z B I O R Ą  I N F ORMA CYJ NEG O 
p rz y  u licy  K ra ko w sk ie  1’rzedinieście pod  A'. 377.

( 7 7 7 )  M E T R  m u z y k i  z n a j ą c  d o k ł a d n i e  z a ­
s a d y  swej  s z t u k i ,  a s z c z e g ó l n i e j  p r a k t y k o w a n y  
w d a w a n i u  l e k c j i  na f o r t e p j a n i e , g d y ż  p r z e z  k i l ­
k a  l ą t  p o d o b n e  o b o w i ą z k i  w y p e ł n i a ł  z c h l u b n e -  
m i  d la  s i e b i e  z a l e t a m i ,  ż y c z y  s o b i e  p r z y j ą ć  p o ­
d o b n o  o b o w i ą z k i  n a  p r o w i n c j i ,  a o s o b l i w i e  w 
L i t w i e ;  d o w i e d z i e ć  s i ę  o n i m  m o ż n a  w I ł ió rz e  
I n f o r m a c y j u e m .

( 7 2 1 )  O s o b a  p ł c i  ż < ń s k i e j ,  d o b r e j  k o n d u i t y ,  
u m i e j ą c a  r o b o t y  d a m s k i e  j a k o  t e ż  i u b i e r a ć  na  
g ł o w i e ,  ż y cz y  s o b i e  p r z y j ą ć  o b o w i ą z e k  P A N N Y  
t u  w  W a r s z a w i e  l u b  na  p r o w i n c j i  ; d o w i e d z i e ć  
s i ę  o n i e j  m o ż n a  w B i ó r z e  I n f o r .

( 7 6 2 )  P o t r z e b n a  j e s t  B O N A  N i e m k a  d o  d o ­
z o r u  d z ie c i  i z a r z ą d z a n i a  g o s p o d a r s t w e m  douio-  
we i n ;  ż y c z ą c a  s ob i e  p r z y j ą ć  p o d o b n e  z a t r u d n i e ­
n i e ,  n i e e h  s ię  z g ł o s i  do  R i ór a  I n f o r m a c .

( 8 5 6 )  S U B J E R T  H a n d l u  p o s i a d a j ą c y  j ę z y k i

N i e m i e c k i ,  F r a n c u z k i  i A n g i e l s k i , j a k o  t e ż  i 
n a u k ę  b u c h a l l e r j i ,  o p a t r z o n y  c h l u b n e m i  ś w i a ­
d e c t w a m i ,  ż y c z y  s o b i e  w z n a k o m i t y m  d o m u  
H a n d l o w y m  p r z y j ą ć  o b o w i ą z k i  s t o s o w n e ;  da l sz*  
w i a d o m o ś ć  w B i ó r z e  I n f o r m a c y j n c m .

( 8 1 8 )  M ł o d z i e ń c y  u c z ę s z c z a j ą c y  d o s z k ó ł p u -  
b l i c z n y c h  w W a r s z a w i e  b a r d z o  k o r z y s t n i e  u m i e ­
s z c z e n i  b y ć  m o g ą  n a  s t ó ł  i s t a n c j ą  u p e w n e j  o s o ­
b y ,  z z a l e t  m o r a l n y c h ,  n a u k  i t r o s k l i w o ś c i  o d o *  
b r e  w y c h o w a n i e  m ł o d z i e ż y  z n a n e j ;  o czerń d o ­
k ł a d n i e j s z ą  w i a d o m o ś ć  w B i ó r z e  I n f o r m a c y j n e m  
p o w z i ą ś ć  b ę d z i e  m o ż n a .

( 7 1 8 )  P o t r z e b a  j e s t  o d  S g o  M i c h a ł a  k i l k a  
A P A R T A M E N T Ó W  do n a j ę c i a  w ś r o d k u  m i a s t a ,  
a s z c z e g ó l n i e j  a p a r ł a m e n t a  s k ł a d a j ą c e  s i ę  z 5,  
0 ,  7 l u b  10 P o k o i  r a z e m , l u b  g d y b y  n i e m o ż n a ,  
c h o ć b y  n a  d w ó c h  p i ę t i a c h ,  b y l e  w j e d n y m  d o ­
m u ;  o b y w a t e l e  m a j ą c y  t a k o w e  w ż ą d a n y m  c z a ­
s i e  do  w y n a j ę c i a  z e c h c ą  o n y c h ż e  o p i s  n a d e s ł a ć  
do  B i o r ą  In f o r m a t e .

( 7 9 2 )  K U C H M I S T R Z  F r a n c u z ,  z n a n y  w n a j .  
p i e r w s z y c h  d o m a c h ,  ż y c z y ł b y  s ię  u m i e ś c i ć  n a  
p r o w i n c j i  p r z y  z n a c z n y m  j a k i m  d w o r z e  ; d o ­
w i e d z i e ć  s i ę  o n i m  m o ż n a  w B i ó r z e  I n f o r .

M a z u r  do  ś p i e w a n i a  z t o w a r z y s z e n i e m  f o r t e -  
p i a n o ,  s k o m p o n o w a n y  w P a r y ż u  p r z e z  r o d a k *  
n a s z e g o  b a w i ą c e g o  t a m ż e ,  W o j c i e c h a  S o w i ń s k i e ­
go,  a o f i a r o wa n y  J J P a n n o m  T c r e s s i e  i A n t o n i ­
n i e  P a l c z c w s k i m ,  na  p a m i ą t k ę  i ch  p o b y t u  w P * .  
r y ż u ,  w y s z e d ł  w s k ł a d z i e  m u z y k i  I g .  K l u k o -  
w s k i e g o  c e n a  z ł .  1.

( 8 5 0 )  J e s t  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  n a  l a l  i  K A ­
M I E N I C A  p o ł o ż o n a  p r z y  u l i cy  F r a n c i s z k a ń s k i e j  
z d o g o d n e m i  w a r u n k a m i ;  d a l s z ą  w i a d o m o ś ć  p o ­
w z i ą ś ć  m o ż n a  w B i ó r z e  I n f o r .

D n i a  2 6  b .  m .  po p o ł u d n i u  o g o d z i n i e  m i ę ­
d z y  5 a 6 z g i n ę ł a  k r o w a  j a s n o  - s iwa , c i e l n a ,  
z  p o d w ó r z a  w d o m u  p o d  N r o  1 2 8 6  p r z y  u l i c y  
N o w y  Świ a t ;  u p r a s z a  s i ę  p r z e t o  ł a s k a w e g o  z n a ­
l a z cy  o o d p r o w a d z e n i e  j e j  p o d  N r o  w y ż  p o ­
w i e d z i a n y  do  r z ą d c y  d o m u ,  a o d b i e r z e  p r z y z w o i ­
t ą  n a g r o d ę .
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